
Wydaje się, że esej Stanisława Łubieńskiego 
poświęcony Nestorowi Machnie a zatytułowany 
bardzo celnie: Pirat stepowy zbiera znakomite 
recenzje nie tylko dlatego, że wpisuje się w ów 
niezwykle zajmujący „podskórny” nurt badań 
historycznych, lecz także dlatego, że łączy hi-
storyczną rzetelność z zacięciem typowym dla 
pasjonata zajmującego się tematem, który do-
brze zna i do którego ma wyrazisty stosunek.

Trudno bowiem czynić tajemnicę z faktu, że 
oddziały Machny cieszyły się na większości te-
renów Ukrainy złą sławą. Na ile jednak opowie-
ści o okrucieństwie i bezwzględności hord Ba-
t’ki były prawdziwe, a na ile stanowią element 
bolszewickiej z jednej, a białogwardyjskiej
z drugiej strony, propagandy? Na to pytanie 
– między wieloma innymi – odpowiada opo-
wieść o „piracie stepowym” z Hulajpola. Kon-
strukcyjny a zarazem metodologiczny zamysł 
przyświecający autorowi to właśnie umiejsco-
wienie historii Machny i machnowszczyzny na 
styku tych dwu nieustannie ścierających się na 
Dzikich Polach sił. Za taki bowiem należy uznać 
polityczny i militarny status, wielotysięcznej
w okresie świetności, chłopskiej armii zało-
żonej „latem 1918 roku na strychu w zapadłej 
wiosce”. Ów anarchizujący oddział partyzanc-
ki w ciągu dwóch lat rozrósł się do rozmiarów 
regularnej, siejącej postrach wśród wymienio-
nych wojsk, armii. 

Nie zawsze jednak stał Machno ze swą bra-
cią w opozycji zarówno do czerwonej, jak i białej 
Rosji. W sytuacji wymagającej przysłowiowego 
określenia „między młotem a kowadłem” bywał 
Bat’ko aż nazbyt często, zmienne wojenne losy 
trzykrotnie wymogły na nim haniebny i, jak się 
wkrótce miało okazać, tragiczny w skutkach so-
jusz z bolszewikami. Zmuszony do zdrady anar-
chistycznych ideałów Machno sam stał się ofia-
rą zdrady, a jego wojska zostały rozgromione
w nierównej walce. 

Nakreślony przez Łubieńskiego obraz chłop-
skiej armii złożonej z hulajpolskich anarchi-
stów, dezerterów z Armii Czerwonej, wolnych 
(co częstokroć oznaczało: wyjętych spod pra-
wa) chłopów z całej niemalże Ukrainy oraz bun-
towników najróżniejszej maści to wizerunek lu-
dzi zmuszanych do nieustannych konfrontacji. 
Początkowo – z właścicielami ziemskimi i bur-
żuazją, następnie, już do końca istnienia mach-
nowszczyzny, z wojskami zarówno białej, jak 
i czerwonej armii. Takie potraktowanie spra-
wy z jednej strony czyni dyskurs Łubieńskiego 
obiektywnym, z drugiej sprawia, że Pirat stepo-
wy to – poniekąd wbrew gatunkowi z pograni-
cza literatury pięknej oraz publicystyki – histo-
ria, której napięcie i dynamika przewyższają po-
ziomem napięcie i dynamikę większości współ-
czesnych powieści przygodowych czy histo-
rycznych. 

Trudno nie dostrzec na kartach omawiane-
go eseju odautorskiej sympatii dla hulajpol-
skiego bojownika o chłopską wolność. Chy-
biony byłby jednak zarzut panegiryzmu. Sta-
nisław Łubieński przytacza przykłady okru-
cieństwa i bezmyślności, których nie brakowa-
ło pośród mas ciągnących za Nestorem Mach-
ną, Feodosijem Szczusiem, Wasylem Kurylenką 
czy innymi najbardziej zasłużonymi partyzanta-
mi spod czarnych sztandarów z trupią główką 
i hasłem: „Wolność albo śmierć”. Nie ukrywa 
ani nie łagodzi autor szkodliwych, a nierzad-
ko destrukcyjnych dla ruchu, cech charakteru 

bohatera swej książki. Machno widziany oczy-
ma współczesnego ukrainisty i kulturoznaw-
cy z Warszawy nie jest ani herosem bez ska-
zy, ani niebezpiecznym szaleńcem, jakim chcie-
li widzieć go bolszewicy – w ostatecznym roz-
rachunku kaci wolnej chłopskiej armii. Z kart 
Pirata stepowego wygląda niepokorny, goto-
wy na wiele (wszystko?) buntownik oddany 
idei anarchizmu, jednak nie teoretycznego, jak 
z pism Bakunina czy Kropotkina, nie nihilistycz-
no-egocentrycznego, jak chciałby Stirner, lecz 
rozumianego do bólu praktycznie – jako walka 
o niezbywalne prawa ludzkich jednostek i mas.
A za najważniejsze spośród tych praw uznawał 
Bat’ko – wolność.

Zjawisko machnowszczyzny wydaje się mieć 
kilka źródeł. Pierwszym z nich, co nie może dzi-
wić w przypadku radykalnego ruchu wolno-
ściowego, jest jednoznaczny sprzeciw wobec 
ucisku i wyzysku. Drugim – intelektualna at-
mosfera dwudziestolecia, która, bywało, do-
cierała także do niewykształconych mas za po-
średnictwem nieprzeciętnych, a zdecydowa-
nych przekuwać teorię w radykalny czyn jedno-
stek. Takich jak Machno – rewolucjonista czy-
tający, mimo braku akademickiego wykształce-
nia, zaskakująco wiele – znał nie tylko wspomi-
nanych wyżej rosyjskich anarchistów, lecz tak-
że Puszkina i Lermontowa, którego cenił naj-
wyżej, a który zainspirował go do własnych (na 
ogół miernej jakości) prób poetyckich. Za kolej-
ny bodziec dla uciskanych ukraińskich chłopów 
należy uznać sytuację swoistego chaosu, któ-
ry zapanował tuż po zakończeniu pierwszej glo-
balnej wojny; nawykli do przemocy i okrucień-
stwa, będących udziałem zarówno przetaczają-
cych się przez Hulajpole armii, jak i właścicie-
li ziemskich, buntownicy z ukraińskiej prowin-
cji sięgnęli po gotowy wzorzec postępowa-
nia. Ostatnia, choć nie najmniej istotna kwe-
stia, to tradycja Kozaczyzny nieobca Machnie 
i jego towarzyszom broni; tradycja objawiająca 
się zarówno w sposobie prowadzenia walk, jak
i w specyficznym, a konsolidującym stepo-
wą brać, systemie wartości nakazującym bez-
względną lojalność wobec atamana i pobra-
tymców. Znaczący element kozackiej spuścizny 
przejętej po części przez Machnowców to tak-
że styl bycia pełen swobody i fantazji, znakomi-
cie korespondujący z ideałami obyczajowej, po-
litycznej i duchowej niezależności. 

Pirat stepowy – kolejna ważna i niebanal-
na książka z serii Sulina wydawnictwa Czarne 
to obraz nieprzeciętnej (oraz bez wątpienia nie-
jednoznacznej w ocenie) jednostki, obraz wol-
nościowego ruchu uciskanych i eksploatowa-
nych mas, lecz także obraz Ukrainy. Ów nie-
zbyt obszerny wycinek historii ojczyzny Tarasa 
Szewczenki to lata burzliwe, napiętnowane cha-
osem i okrucieństwem wojny. Na próżno szukać 
w książce Łubieńskiego romantycznej wizji ste-
pów i ludowych pieśniarzy nucących dumki. Re-
fleksyjny czytelnik dostrzeże we frapującej opo-
wieści o rewolucjoniście także obraz kraju, któ-
rego losem była odwieczna niewola, za sprze-
ciw wobec której płaciło się częstokroć najwyż-
szą cenę. W tym kontekście szczególnie przej-
mująco brzmią słowa Serhija Żadana, poczyt-
nego ukraińskiego prozaika, który, komentując 
z uznaniem pracę Łubieńskiego, stwierdził, „że 
od jego [Machny – M.F.] czasów niewiele się na 
Ukrainie zmieniło”.

MICHAŁ FRIEDRICH
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Queer studies. Podręcznik kursu
 pod redakcją dr. Jacka Kocha-

nowskiego, Marty Abramowicz i Ro-
berta Biedronia to rzetelnie przygo-
towany wstęp do analizy tożsamo-
ści płciowych, a także kulturowego 
i społecznego funkcjonowania ról
i stereotypów płciowych. Publikacja 
kompleksowo omawia kwestie mię-
dzy innymi hetero-, homo-, bi- i transseksualno-
ści, uzmysławiając nam, że „stabilna” orientacja 
seksualna nie jest niczym oczywistym. A przy-
najmniej nie dla teoretyków queer.

Czym jest zatem queer? Słowo pierwot-
nie obraźliwe wobec gejów i lesbijek (nie jest
w pełni przekładalne na język polski; w naj-
prostszym tłumaczeniu oznaczać może coś 
pomiędzy „odmieńcem” a „ciotą”) miało wy-
woływać uczucie wstydu wśród osób, które 
bez skrępowania mówiły o swoim homoseksu-
alizmie. „Queer” jednak szybko straciło pejo-
ratywny wydźwięk, a nawet znalazło zaszczyt-
ne miejsce na sztandarach środowisk LGBTQ 
(lesbian, gay, bisexual, transsexual/transgen-
der), wywołując w ten sposób sporo zamie-
szania. Dlaczego? Bo podważało sensowność 
definiowania się wszelkiego rodzaju mniejszo-
ści seksualnych. Queer polega na krytyce toż-
samości płciowych i seksualnych, jakie w spo-
łeczeństwach uznawane są za jedynie obo-
wiązujące, czyli „normalne”. W gruzach legł
w pierwszej kolejności binarny podział na oso-
by homoseksualne/heteroseksualne, a następ-
nie wyznaczanie kolejnych nienormatywnych 
tożsamości płciowych, „produkowanych” 
przez normę heteroseksualną.

Queer nie tylko więc dekonstruuje katego-
rię homoseksualności, ale też ideę seksualno-
ści jako takiej. A więc niszczy świat, który narzu-
cił nam wykluczenia. W tej sytuacji nie musimy 
się już tłumaczyć z naszej odbiegającej od przy-
jętej „normy” seksualności. A skoro znika for-
ma opresji, której dotychczas bezwiednie pod-
legaliśmy, znika też podstawowy problem sek-
sualnych uprzedzeń. Proste? W teorii i owszem, 
w praktyce – zweryfikuje to czas. Według mnie, 
zdecydowanie „lepiej opisywać historie poszcze-
gólnych osób, które są różne i szukać wspólnej 
płaszczyzny doświadczenia. Nie wspólnej teorii”
(P. Pacewicz, M. Konarzewska: Zakazane miło-
ści. Warszawa, Wydawnictwo Krytyki Politycz-
nej, 2010).

Tyle o kanonicznej (o ile taka istnieje...) wer-
sji queer. W Polsce queer studies mają nieco 
inne oblicze. O ile zachodnie społeczeństwa czu-
ją potrzebę wyzwalania się z ram definicji, o tyle 
u nas wciąż przejawia się silna potrzeba ścisłe-
go określania swojej orientacji. Ruch emancypa-
cyjny broniący praw mniejszości seksualnych 
też dopiero zaczyna rozkwitać – dla części pol-
skiej społeczności LGBTQ niezrozumiała wyda-
je się więc rezygnacja z walki o prawa obywatel-
skie w imię długoterminowego dążenia do oba-
lenia norm heteronormatywnych.
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Wiek XXI to era globalizacji, czas
  wciąż podkreślanej wieloet-

niczności i wielokulturowości, a jed-
nak nadal duża część naszego spo-
łeczeństwa najbezpieczniej czuje 
się, zamykając się na szeroko poję-
tą „Inność” („Innym” może być oso-
ba o odmiennym pochodzeniu, róż-

niąca się od ogółu sprawnością fizyczną, orien-
tacją seksualną albo nawet sytuacją majątkową 
czy wykształceniem). Tego typu postawa umac-
nia stereotypy i wywołuje niechęć do wszystkich, 
którzy w jakiś sposób odbiegają od reszty, a to
z kolei wyraża się w zachowaniach dyskrymina-
cyjnych i nienawistnych, często brutalnych. 

Zjawiska takie w różnym stopniu występu-
ją we wszystkich zakątkach świata i społeczeń-
stwo polskie wcale nie stanowi pod tym wzglę-
dem wyjątku. Liczba przypadków nietolerancji
i wrogości w Polsce jest jednak w ostatnim cza-
sie przerażająca (vide Brunatna Księga Stowa-
rzyszenia „NIGDY WIĘCEJ”), w związku z czym 
zapobieganie występowaniu takich zachowań 
powinno stanowić palący problem. Aby sobie 
z nim poradzić, warto dostrzec, że niechęć wo-
bec „Innego” nie jest wrodzona, lecz nabywana, 
najczęściej w procesie wychowania – małe dzieci 
błyskawicznie naśladują w tym względzie zacho-
wania dorosłych, dlatego też naukę tolerancji na-
leży rozpocząć jak najwcześniej.

Założenie to stanowi punkt wyjścia publikacji 
Przygody Innego prezentującej program eduka-
cyjny służący kształtowaniu pozytywnych po-
staw społecznych już od najmłodszych lat. Po-
wstał on przy udziale Fundacji Edukacji i Twór-
czości oraz Fundacji Uniwersytetu w Białymsto-
ku (zajęcia pilotażowe przeprowadzono na te-
renie województwa podlaskiego w latach 2010 
i 2011). Książka ta może stanowić wspaniałą 
pomoc dla nauczycieli edukacji początkowej. 
Przedstawiony w niej program jasno realizuje 
cel – oswajanie dzieci z innością w najbliższym 
otoczeniu poprzez zaznajamianie ich z „Innym” 
za pośrednictwem bajek i opowiadań między-
kulturowych, które mają pobudzać wrażliwość 
małego człowieka na odmienność i prowadzić 
go do akceptacji różnorodności w otaczającym 
świecie. Zawarte w publikacji historyjki w przy-
stępny sposób poruszają tematykę zróżnico-
wania w wyglądzie zewnętrznym, odrębności 
etnicznej, ubóstwa, ułomności oraz religijnej 
odmienności.

Realizacja programu przewidziana jest w po-
staci cyklu zajęć trwającego około 30 godzin. Do 
każdej bajki dołączony jest scenariusz. Istotną 
jego część stanowią skierowane do dzieci pyta-
nia, które powinny być zadawane podczas czy-
tania, a także sugestie dotyczące zabaw związa-
nych z tematem opowieści czy też rysunków ilu-
strujących ideę historyjki. Bardzo ważnym ele-
mentem programu jest kukiełka przedstawia-
jąca postać „Innego”. Właśnie za jego pośred-
nictwem mali uczniowie zapoznają się z progra-
mem – to on czyta bajki i angażuje grupę pod-
czas zajęć.

Kolejny etap to utrwalanie materiału, z któ-
rym dzieci zapoznały się już na poprzednich lek-
cjach tolerancji – mają temu służyć rozmowy 
i dalsze zabawy, zaspokajające dziecięcą cieka-
wość związaną z odmiennością, oraz podkreśla-
nie tego, co może nas łączyć pomimo odrębno-
ści. Jeżeli istnieje taka możliwość, autorki suge-
rują przeprowadzenie kolejnych zajęć w terenie 
– może to być na przykład zwiedzanie synago-
gi, cerkwi czy meczetu jako uzupełnienie opo-
wiadania poruszającego kwestię odrębności re-
ligijnych.

Pilotażowe zajęcia prowadzone przez autorki 
i ich zespół, składający się z młodych pedago-
gów i wolontariuszy, odbywały się w 
wyselekcjo-nowanych szkołach i przedszkolach 
wojewódz-twa podlaskiego. Program ten 
powinien jednak być realizowany we wszystkich 
placówkach edu-kacyjnych w całej Polsce, tym 
bardziej, że w na-szym kraju brak formalnych 
zajęć rozwijających i stymulujących akceptację 
inności. Elemen-ty cyklu Przygody Innego 
można również wy-korzystać podczas 
prowadzenia kolonii czy też półkolonii. 
Tematyka zajęć wymagałaby, oczywi-ście, 
drobnych zmian w zależności od ich loka-lizacji. 
Wydaje się, że niektóre bajki (na przykład Leśne 
przygody Innego) mogłyby być wyko-rzystane 
samodzielnie jako warsztaty dla dzieci podczas 
festynów wiosenno-letnich. 

Gdyby autorki pracowały nad rozszerzeniem 
Przygód Innego, z pewnością warto, aby znala-
zła się w nich opowieść podejmująca zagadnie-
nie homofobii czy też rodzin niestandardowych 
(nieformalnych, zastępczych czy też takich, 
w których wychowują się dzieci adoptowane). 

Program przedstawiony w książce Przygody 
Innego powinien stać się integralną częścią edu-
kacji przedszkolnej i wczesnoszkolnej w Polsce. 
Nie należy jednak oczekiwać, że praca z dzieć-
mi dotycząca otwartości i tolerancji natychmiast 
przyniesie owoce w skali społeczeństwa. Przy 
systematycznym prowadzeniu tego typu zajęć 
realistycznie możemy oczekiwać rezultatów do-
piero za dwa pokolenia. A więc tym bardziej nie 
wolno sobie pozwolić na stratę czasu: zacznijmy 
uczyć dzieci otwartości na odmienność i akcep-
tację różnorodności już dziś!

ANNA POTEMPSKA


